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Premier Jelr
Pożegnanie ustępującego premiera Prystora

Nowomianowany prezes Rady 
Ministrów Jędrzejewicz przejął 
wczoraj przed południem z rąk 
swojego poprzednika piemjera 
Aleksandra Prystora urzędowa­
nie. Przedtem odbyła się uroczy 
stość pożegnania ustępującego 
po dwóch latach urzędowania 
prezesa Rady Ministrów Prysto­
ra.

W imieniu urzędników zabrał 
glos wiceminister Lechnicki, któ 
ry w serdecznych słowach żeg­
nał b. szefa rządu, kładąc duży 
nacisk na atmosferę pracy, jaką 
wytwarzał b. premjer.

W odpowiedzi premjer Prystor 
oświadczył, że jeśli zdołał cokol 
wiek przeprowadzić, to jest zas­
ługa podległych mu urzędników, 
którzy pracowali ofiarnie dla do 
bra państwa niejednokrotnie do 
późnej nocy.

Nowego premjera witał rów­
nież wiceminister Lechnicki. Pre 
mjer Jędrzejewicz w  odpowiedzi 
podniósł zasługi swego poprzed 
nika i podkreślił, źe będzie pro­
wadził w  dalszym ciągu tę samą 
finję polityczną.

Proces 
Inż. Ruszaewskiego
Ekspertyza buchalteryjna w  

procesie O nadużycia przy budo­
wie gmachów pocztowych wypad 
ła niekorzystnie dla oskarżone­
go inż. Ruszczewskiego, gdyż o- 
kazało się, źe x otrzymanych 119 
tysięcy złotych, 104.500 zł. umie 
ścił na prywatnym rachunku ban 
kowym swojej narzeczonej, a z 
89.000 złotych woęóle nie wyli­
czył się.

Nadto zarzut przyjęcia łapów­
ki od prowadzącego budowę Mi­
kulskiego, który skazany za to 
został na 5 lat więzienia, znalazł 
potwierdzenie w księgach han­
dlowych firmy. Choć otrzymano 
100 tysięcy złotych z Ministerst­
wa Poczt, to w księgach zapisa­
no na przychód tylko 50 tysięcy 
złotych.

Poza tem prowadzono tam tak 
że rachunek „Bezimiennego", któ 
rym ma być oskarżony Ruszczew 
ski i na jego dobro wpisywano 
wypłatę 30000  złotych.

Siadami 6andhiegp
NANKlN (PA T). —  Wybitny 

buddysta chiński Tanyushana 
przez sympatję dta Gandhiego 
rozpoczął również głodówkę. 
Według oświadczenia Tanyusha 
na, Gandhi pości dla zbawienia 
ludzkości.

Urzędnicy Prezydium Rady Mi 
nistrów żegnali wczoraj również 
p. Nakoniecznokow - Klukowskie 
go, który z podsekretarjatu prze 
chodzi obecnie na stanowisko mi 
nistra rolnictwa.

Podsekretarzem w Radzfe Mi­

nistrów po odejściu p. Nakonłecz 
nikow - Klukowskiego ma zostać 
sekretarz generalny B. B. pos. 
Krzysztof Siedlecki Ta ostatnia 
nominacja zostanie uchwalófrą na 
najbliższem posiedzeniu Rady Mi 
nistrów.

Grozi obniżka piat
10.009 pracowników ubezpieczeń społecznych

Aćitóśrtersłw© Opieki Społecz­
nej opracowało projekt pragma 
tyki służbowej dla pracowni­
ków  w szystkich instytucyj ubez 
pieczeń społecznych w Poisce. 
Z tx>d przepisów nowej prag­
matyki mają być w yjęte tytko 
kasy  braćtkie na Górnym Ślą­
sku. Nowa pragmatyka objąć

Dziś nowy start kpt. Skarżyńskiego
LONDYN (PAT). Z Rio de 

Janeiro donoszą, żc kpt. Skar­
żyński z powodu zlej pogody 
zrezygnow ał z dalszego lotu i 
wyładow ał w Caravellas. Start 
do dalszego lotu nastąpić ma

dziś ram .
Kapitan Skarżyński oświadeżył 

dziennikarzom, iż zamierza pole­
cieć z Rio de Janeiro do Kury ty- 
by, aby odwiedzić wicekonsula 
polskiego, który jest jego kolegą

z cżąSów wojny. K pi Skarżyński 
oświadczył dalej, żc nie posiada 
jeszcze insmikcyj od swych 
władz przełożonych w Warsza­
wie i dlatego nie może nic powie­
dzieć o przyszłych planach.

Ładna propaganda ministerialna...

Niemcy pali dorobek swe] kultury
BERLIN (PAT). Wczoraj ó- 

koło północy odbyło sie na Pla 
cm Operowym w  Berlinie zapo 
wiedziane oddawna spalenie 
pierwszej partji książek auto­
rów żydowskich, znajdujących  
sie na czarnej liście partji naro 
dowo-socjalistycznej.

Na ośw ietlonym  reflektorami 
lacu ułożono stos książek, do­

koła którego zebrały się wielkie 
tłum y w idzów. P o  w ykładzie  
profesora pedagogiki politycz­

nej Baumlera. który mówił m. 
in. o znaczeniu powszechnej 
służby wojskowej i koniecznoś 
ci nawlazania przez młodzież 
akademicka do tradycji żołńier 
skiej, organizacje studenckie ru 
szy ły  pochodem na Plac Opero 
w y i z łoży ły  na stosie niesione 
przez siebie pochodnie.

Zkolei nastąpiło spalenie oko 
}o 20 tysięcy  książek. Do zgro  
m adzonych przemówił minister 
:ropagandy Goebbels, podkreś­

lając, że kończy- sle epoka htte

lektualizmu żydowskiego. Mani 
festac.ia o zn d c ^ Ć  rna zawalenie 
sie d u ch o w y ch  ; podstaw repu- 

■ i-c i listopadowej, jutru zaś /, 
tych g rttżóv^ .łodnieść  sie rim 
nowy duch narodowego soc ja­
lizmu.

Podobać ak ty  spalenia k s ią ­
żek. zam ieszczonych na i udek 
Sie. odbyły sie W szeregu wiel­
kich miast prowincjonalnych, 
m. im. W Monachjum. Królewcu 
i w PratikfUjhafe n 'Menem.

Płomień strajku objął całą Hiszpania
Liczne zamachy terorystyczne

MADRYT (PAT). Strajk ge­
neralny, ogłoszony na całem te­
ry torjum Hiszpanji trwa w dal­
szym ciągu. W Walencji tłum wy 
wrócił kilka wagonów tramwajo

wych, przyczem doszło do strze­
laniny. W kilku miejscach znisz­
czono tor kolejowy, wiodący z 
Walencji do Rocafort W Madry­
cie, Burgos i SewiUi rzucono kil­

ka bomb, które spowodowały 
dość poważne Straty materjalne. 
W Barcelonie dokorłó zamachów 
dynamitowych w celu uniemożli­
wienia mchu tra m w a jo w eg o .

Co słychać w Łodzi?
ł ó d ź  (teL w ł.) —  Wczoraj odbył 

się w  Łodzi sąd doraźny nad Stamsła 
wem Jezierskim, oskarżonym o zamor 
dowanie woźnicy Zawadzkiego na 
Szosie Łęczyca — Łódź. Jezierski pod 
stepnie dostał się na wóz, skorzystał 
z momentu, gdy Zawadzki spał i za- 
m ordow ał go. Trupa powlókł do lasu 
i pogrzebał. Zerwane z  nieboszczyka 
ubranie sprzedał.

Sąd Skażał go na karę śmierci przez 
powieszenie. Natychmiast po wyroku 
obrona zwróciła się do P . P rezydenta 
Rzplitej z p rośbą o łaskę, lecz be* skiit 
ku. WvroV został w ykonany.

Ł O bZ  (teł. w l.) —  W tych dniach, 
jak donosiliśmy, rozpadł się kaftći prżę 
dzałni baw ełnianych, t którego w ystą

piło 11 firm. Ponieważ kartelowcy obs 
wlają się, że firmy, które wystąpiły, 
zerwą z zasadą 32-godxinnego tygo­
dnia pracy, jaka dotychczas obowiązy 
wała, kartel zezwolił swym członkom 
na uruchamianie przędzalni na 2 zmia 
ny przez 92 godziny tygodniowo od 
14 do 29 maja. Jest to zarządzanie bo  
ja r e , które ma na oełu zgnębienie

tych, którzy wystąpili z kartelu.
min. przem i 

tym, którzy 
żc będą mu 

sieli płacić efó od bawełny, od którego 
byli dotychczas zwołnien

cna zatem  pracowników Kas
Chorych ZUPU. i ubez.picc/ci! 
od wypadków w całym  ki mu. 
Ogółem około 10 tv s i jc \  nim 
cewników z.naid/ie w urauum 
tyce uregulowanie swoich sto­
sunków służbowych.

P ra g m a ty k a  w prow adza no­
we szczeblowa me unosażeń. 
które równa sie obniżce nolto­
rów. Obniżka t a  obow iązyw ać 
m a bezpośrednio po wejściu w 
życie pragm atyk i.  Niezależnie 
od tego p rag m a ty k a  upoważ­

nia władze in s ty tucy j ubezpie­
czeniowych do obniżania upo­
sażeń pracowników w okresie 
k ryzysu  lub depresji gospodar­
czej w kraju. W kotach m uców 
niczych uważają, iż nowa prag 
m atyka  w prow adza w' p ra k ty ­
ce podwójna obniżkę uposażeń. 
R ozesz ły  sie pogłoski, że obniż 
ka ta wyniesie przeciętnie oko 
In 30 proc. poborów dotychczą 
sówych.

M inisterialny pro jek t pragnia 
tyki wprow adza stabilizacje pra 
cowników insty tucyj ubezpie­
czeń społecznych. P rag m a ty k a  
przewiduje jednakow oż wiele 
wypadków, w k tó rych  stabiliza 
cja może być odjęta, tak. iż sfe 
ry pracownicze określa ją  war-* 
: :ść proiekrowancj stabilizacji, 
iako wysoce wątpliwą. Tak np 
odmowa na zmianę warunków' 
uracy pociągu za  soba zwolnie­
nie pracow m ka stabilizowanego. 
W zasadzie stabilizacja p rz y ­
sługuje po 5 latach pracy, w y ­
jątkowo tylko może hyć p rz y ­
znana wcześniej.

P racow nik  stabilizowany o- 
trzvm uie  w razie zwolnienia z 
pracy jednorazow a odprawę w 
wysokości jednomiesięcznej pen 
sji za każdy  rok p rzep racow a­
ny. O dpraw a ta w ynieść może 
najwyżej ló-miesieczną pen­
sje.

M inisterstwo Opieki Społecz­
nej przesłało projekt p ra g m a ty ­
ki w ładzom  insty tucyj ubezpic 
czeniowvch do w yrażenia  opi­
nii.. P rag m aty k a  ma być ogło­
szona w drodze rozporządze­
nia .

G I E Ł D A
O broty średnie, tendencja prze w* ż 

nie słabsza. Dolar - -  7.48, rubel zło- 
tv —  4,93.

Wody zmyły zasiewy rolne
Kieska powodzi na WtSeńszczyźnie

W miasteczku Lebietiziew po­
laki w o d y  uszkodziły bruk n a  u - 
iicy Wileńskiej, p rz e r y w a ją c  ko- 

| m u n ik a c ję .  W  niektórych m ie j-  
I scach na terenie gminy b ie n ic -  
kiej wody częściowo zmyfy za­
siewy rolne.

Mołodeczna. iJ  
i burzy, jaka

Donoszą z 
w s k u te k  u le w y
dnia 8 b. m. szaiata nad gmina­
mi Bienicką i Lebiedziawską, 
wezbrały wady tamtejszych rzek 
i nastąpiły wyftewy. Powodzią 
dotkniętych *0*4*ło kilka miej- 
:«COW><6et

W o j n a !
ASSUNCION (PAT), Donoszą 

że rżąd paragwajski wypowie­
dział w dniu wczorajszym wójrtę 
Boliwji. Decyzja wypowiedzenia
wojny nastąpiła w  zwiążku z róz
Wojem zatargu o Gran Chaco.

Gigantyczny proces
PARYŻ (PAT) —  W baj go­

nie ( łmiucliiny) ogłoszono w y­
rok w procesie  l l ó  komunistów, 
7. których 8 skazano na śmierć, 
10 na bezterminowe ciężkie robo 
ty, 10 na wysiedlenie z kraju, a 
77 ;rra ciężkie więzienie od 5 do 
20 lat, 11 oskarżonych uńtewńf- 
niiono

z dyrektorem nlesi
tśpOłćCzttWWo w arszaw skie jest do j 

żyWegó pę rtrtisrtrte postępowaniem w y
hitlerowca p. von 

Sfcaussa —  w  stosunku do stra jku ją ­
cych pracowników „W arszaw skiej Ki 
iWmałograflćźótj Sp. Akc.

Pan ten zamtest Kontrolować „zboż 
ną działalność ekspozytury niemieckie 
go koncernu fOmowego -U fa w  Poi­
ntą —  „Waćśzawsklej Kinematograf! 
cznej frp. A kc* maltretuje pracowni 
ków-

Pierwszym jego wyczynem było u- 
d. ielćnie wymówień w szystkim praco 
wnikom, lansując pogłoskę o likw ida­
cji spółki na skutek bojkotu filmów 
niemieckich. Wymówienia nie były ni 
czem uzasadnione, albowiem spółka 
pOWyżśta posmtfa kilkanaście filmów 
Cźćśkłah jrtr t francuskich prócz nlt- 
mMfekn ń t *m rwaej dopaś
IfefC łWfWPły w* W llłly  W Jw  p. Wm

lackiego koncernu
Staussa za nieudaną próbę wciągrtie- 
cia pracow ników  do akcji interw en 
cyjnej zm ierzającej do /.laginlzcnia l>oi 
kotu spółki niemieckiej. I gdy pracow 
nicy, będąc, sprow okow ani prźez dy 
rckcję w spom nianej spółki, chwycili 
sie rozpaczliw ego środka obrońy po- 
zostaw ając w liiurach w dzień i w  no 
ey, — tenże p. S tauss nie przebiera w 
środkach, dobraw szy sobie niejakich 
p. Koenlgila i Tennera —  by złam ać i 
pogrążyć w nędzy pracowników.

Już 8 dni i 3 nocy pracownicy prze 
byw ają w biurach spółki, w ystaw ieni
na coraz to now e niecne szykany d o ­
branego „tow arzystw a".

Czyż długo jeszcze będziemy są, 
biernie przyglądali działalność! p. TOK 
Staussa i S-ki, zmierzającej do zgitę- 
łńetwi ybzpaczłłwie *źąkzący<li •  pa* 
w o dn życia prscowoiiederjU

g O  'f t V |  wyższych sfer tow arzyskich p.Ł SIOSTRA MARJA
J  Si u i i p  se m0ń Uosiadi k n l m l i d  m 10 M M I  K O IO l, 11CBODII l
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Przed próbij bielenia Żyrardowa
Trzeba spojrzeć na rzeczywistość robotniczą

W e wczorajszym  numerze 
zamicjŁilfemy parę rad dla p. 
sen. Sobolewskiego, który za ­
mierza p rzy jąć  w Żyrardow ie 
dziennikarzy. A oto ciąg dalszy 
rad:

Tuż obok kantoru głównego, 
s to jącego  pustkami, wznos, się 
w ysoki gm ach stawnej ongi poń 
czoszam i żyrardowskiej, która 
wyrabiała wspaniałe trykotaże 
od grubo wełnianych, aż po cie 
niutkie jedwabne pończochy i 
rękawiczki. Pracow ało tu pół­
tora tysiaca robotników, a d >  
brzy pończosznicy zarabiali do 
30 rubli na dwa tygodnie. Dzi­
siaj pończoszarni a św ieci pu­
stkami. Dyrektor KoehUcr chciał 
tanio produkować i drego sprze 
daw'ać. więc zam iast wspania­
łego towaru, jaki w tej pończo- 
szarni wychodził przed jego za­
rządem .zaczęły się w m agazy  
tnynach fabrycznych gromadzić 
m asy lichoty której pies nie 
chciał. W  roku 1928 w m agazy  
nie poń czoszam i znajdowało 
s ie  16.940 tuzinów par poń­
czoch i 13,200 tuzinów par skar 
ipetek. Fachowiec Belgijczyk. 
rozejrzaw szy się w m agazynie, 
pow iedział że pozbyć się tego  
yicHdego zapasu, za który za­

dano w ów czas 73<\000 złotych  
m ożna tylko przy znacznem  
Mtóeniu cen Ceny się jednak 
nie podniosły i to, co m ożna by 
ło w chwili w łaściw ej sprzedać

R A D J O
12,10 i 15,35 Płyty.. 16,25 Przegląd 

w ydaw nictw  perjodycznych. 16,40 Od 
czyt z cyklu — „Zagadnienia higie­
niczne. 17,00 III Koncert wyróżnionych 
uczestników  Polskiego Konkursu Kwa 
lifikaryjnego na II M iędzynarodowy 
Konkurs w Wiedniu dla pianistów  i 
śpiewaków . 18,00 „O M iędzynarodo­
wym Dniu Szpitalnictw a 12-go ma­
j a ' .  18 10 Muzyka lekka. 19,20 Prze­
gląd rolniczej prasy krajowej i zag ra­
nicznej. 19,30 Feljetan p. t. „Kobieta 
szukap raw dy". 19,45 P rasow y dzien­
nik radjow y. 20.00 Pogadanka mu­
zyczna. 20,15 Koncert sym foniczny z 
Filharmpnji W arszawskiej. W prze/- 
w ie feljeton lite.acki p. t. „W ileński 
ruch literack i'. 22,40 W iadomości 
sportou  e. 23,00 Muzyka taneczna z 
Krakowa

7.a mil.ion złotych, sprzedaliś­
my za 250.000 złotych 
Dzisiaj poiiczoszarnia to ruina.

W lewo od poiiczoszarni z a ­
czynają się gm achy  przędzal­
ni. Pan sena to r  nic omieszka 
zaprowadzić wycieczki p raso ­
wej na trzecie piętro dajm v na 
to do sali przaśnic  m okrych i 
wezwie dziennikarzy, aby nie 
z a t \k a l i  nosów. Co tak pach­
nie? No. len z jednej s trony , a z 
drugiej klozety, k tórych  przez 
oszczędność nie czyści sie na­
leżycie. Trzeba przecie oszczę­
dzać, czy nie? G dy zjeżdża in­
spekcja fabryczna, osobliwie 
surowa pani M.. wy daje sie tro 
che kwasu solnego i m ydła  i 
klozety  przez pare godzin są 
czyste.

Tuż koło przędzalni jest tkał 
nia. Niegdyś były dwie tkalnie:

S ta ra  i Nowa. nic mówiąc o Ko 
lorowej i Ręcznej. P racow ało  
w Żyrardow ie kilka tysiccy 
tkaczy. Dzisiaj pracuje ich kil­
kaset. bo na jednego tkacza, 
czy tkaczkę p rzypada  kilka 
krosien. M am y tu au to m aty cz­
ne krosna, kiórych dwanaście 
obsługuje jeden tkacz. C zy  za ­
rabia za dw unastu?  Niecałkiem. 
Zarabiał za... powiedzmy za pół 
tora tkacza, ale po ostatn iej re ­
dukcji Dłac, zarabia tyle. ile 
dawniej zarabiał na ićdnych 
krosnach. To jest. proszę pa­
nów racjonalizacja i reorganiza 
eja. Na to niema rady. Kapita­
lista też człowiek. Pan  Boussac 
musi mieć trzy  auta. setkę słu­
żby. pałac, mieszkanko urzadzo  
ne za sześć milionów. Skad hic 
dak weźmie, jeśli nie z racjona 
lizacii? P raw d a ?

P o tem  wycieczka zaw raca i 
idzie na drugi koniec Ż y ra rd o ­
wa. do W ykańczaln i na tak 
zw anym  Blichu. czyli Bielinku. 
Ano bielnik. suszarnie, magle, 
m agazyny, ekspedycje itd. Tu-, 
taj rygor pierwszej klasy:., lu­
dzie o trzym ują  przydzł ł i mu 
sza sie z nim załatw ić.. . czy 
nie chcą W oddziałach Bielnika 
kwitnie też sprzedaw anie urlo­
pu. M agazyny  i ekspedycje nie 
mogą próżnować podczas urlo 
ni letniego. Kto sorzeda swój 
urlop, .iest miłe widziany.

Powiedziaw szy  to. powinien 
by p. sena to r  Sobolewski po­
wiedzieć także coś niecoś o ora 
cownikaeh fabrycznych, robot­
nikach i urzędnikach.

W  tej sprawie poradzim y mu 
w jutrzejszym numerze.

Łódzcy następcy
przed s^dem apelacyjnym w Warszawie

Sąd apelacyjny w Warszawie 
pizystąpił wczoraj do rozważenia 
procesu przywódców N. P. R. w 
Łodzi, skazanych niedawno na 
surowe kary za pospolity napad 
rabunkowy i zamach bombowy 
na województwo i magistrat.

Cała sprawa przypomina wy- 
stepy głośnego bojowca włoskie­
go Rinaldo Rinaldini. Tutaj ma­
my do czynienia z awanturni­
czym charakterem Romana Kuch 
ciaka, leadera N. P R., kierow­
nika sekcji propagandy. Widząc, 
że partja bez pieniędzy skazana 
jest na uwiąd, dobrał sobie 
dwóch śmiałków w osobach Jana 
Rzetelskiego i Stanisława Świgul 
skiego, postanawiając, że pienią­
dze zostaną zdobyte za wszelką 
cenę.

Trójka uplanowała nanad ra­
bunkowy na jeden z banków lódz 
kich. Sposobność nadarzyła się 
w dniu 17 czerwca 1930 r. Kasjer 
bankowy p. Kenigwwiózł brycz­
ką pieniądze do fabryki na wypła 
tę robotnikom. Miał przy sobie

O j
(S. F.) Słaba pamięć pociąga 

ze sobą często baidzo przykre 
skutki. 1 tak naprzykład przez sta 
bą pamięć p. Wojciecha Kryska 
zostało zdemolowane mieszkanie 
państwa Murawskich, u których 
p. Krysek wraz z 17-łetnim sy­
nem Michałem mieszka w charak 
terze sublokator*.

Rzecz mianowicie przedstawia 
sie w sposób następujący:

Syn^k p. Kryska, Michał, czę­
sto wyprowadza ojca z równowa 
gi. Ma bowiem zamiłowanie do 
handlu i od czasu do czasu sprze 
daie coś z pościeli lub garderoby 
ojca.

P Krysek w takich wypad­
kach, wymierza synowi doraźną 
karę, czyli, jak syn to nazywa 
„uskutecznia leguiarne mordobi- 
cie“.
Po każdej tego rodzaju egzekucji 
ukarany synalek robił ojcu zbola 
łyni głosem wyrzuty.

—  Proszę ojca, tyle razy pro­
siłem, żeby mnie ojciec bił w mor 
de z lewej strony, bo mi sie z pra 
wej ząb ułamał i uwiera

—  Zapomniałem —  przyzna­
wał ze skruchą ojciec. — W ta­
kiej gorączce, przy mordobiciu to 
człowiek itje pamięta, która stro- 
>■ •  M to - f lM M * . M m *

c i e c  i  s y n
Skutki słabej pamięci

co, Michaś, jak innie jeszcze kie­
dyś będziesz miał zdenerwować, 
to sobie wpierw gębę z prawej 
strony kredą-naznacz.

— Akuratnie może kredy pod 
ręką nie być —  wyraził wątpli­
wość syn.

—  To sadzą naznacz.
—  Kiedy u ojca człowiek dnia 
godziny niepewny. Nie mogie

cały dzień sadzami wymazany 
chodzić.

—  No dobrze, Michaś — uspo 
koił syna p. Krysek — będę już 
sam pamiętał.

Alt tego samego wieczora p. 
Kijrsek znów się zdenerwował i, 
zapominając o przyrzeczeniu, wy 
rżnął syna w czułą, prawą stronę 
twarzy.

Co się działo po tenu była mo 
wa na rozprawie w Sądzie Grodz 
kim, gdzie syn i ojciec stanęli o- 
skarżeni przez gospodarzy, p. 
Murawskich o zdemolowanie mie 
sikania. Mianowicie młodszy Kry 
sek stracił cierpliwość i zamiast 
jak zwykle wyczekać końca egze 
kucji, zaczął biegać po pokoju i 
pizewracać meble.

Obaj panowie Krysek zostali 
skazani po 50 zł grzywny. Zapła 
U  t a n k t  m  zmcocsmk

28,500 złotych, gdy został napad 
nięty przez zamachowych ludzi. 
Dwaj z nich wyrwali mu tekę i 
zbiegli taksówką świgulskiego.

Przy podziale pieniędzy zatrzy 
mali dla siebie tylko dwa tysiące, 
a resztę przeznaczyli na cele par 
tji.

Sprawa obrabowania kasjera 
Keniga przez półtora roku nie do 
prowadziła do schwytania napa 
stników, którzyby może zostali 
nieujawnieni, gdyby nie rozwój 
dalszych wypadków.

Dnia 23 grudnina 1932 r. N. P. 
R.- prawica w Łodzi postanowiła 
zademonstrować przeciwko od­
mówieniu wypłaty zapomóg sezo 
nowym bezrobotnym. Wówczas 
Kuchciak wykonał dwie petardy 
napełnione silnym materiałem wv 
buchowym. Petardy te w potrój­
nych blaszanych pudełkach pod­
łożono pod gmachem uoiewódz 
twa i magistratu. O godzinie

10- ej rano przechodziła ulicą Mi 
rla Gorin i podniosła błasżarie pu 
dełko, chowając je pod chustkę 
na piersiach. Uszła zaledwie ze 
3“  kroków, gdy nastąpi! wybuch 
bomby, który rozerwał biedną 
kobietę na kawałki.

Wszystkich zamachowców 
wkrótce ujęto. Mieli nawet stanąć 
przed sądem doraźnym.

Na rozprawie przyznali się do 
wszystkiego z całą skrupulatno­
ścią, nic nie ukrywając, przedsta 
wili tylko czyny swe, jako popeł 
monę w imieniu partji, a nic dla 
osobistego zysku.

Skazano Kuchciaka na 15 lat. 
Rzetelskiego na 12 i świgulskie­
go na 10 lat więzienia.

Podczas wczorajszej rozprawy 
apelacyjnej oskarżeni byli nieo­
becni. Siedzą w więzieniu łódz- 
k'em. W ich imieniu występowali 
tylko obrońcy adwokaci 1 lofmokl 
Ostrowski i Piotr Kon.

3-ci dzień pretesu

o zabójstwo na dancingu
1 rzeci dzień procesu majora 

Stawińskiego przyniósł zeznania 
kelnerów winiarni Kaukaskiej kio 
rzy usługiwali zarówno oskarżo­
nemu, jak i ziemianinowi Janko­
wskiemu i obserwowali całe zaj­
ście.

Stawiński przychodził parokro 
tnie do restauracji z żoną. Owej 
nocy pito wino i herbatę. Gdy Sta 
w i ńs ki tańczył z żoną, Jankow­
ski poprosi! Jakubowską do tań­
ca, co odrazu zauważył major. 
Nastąpiła wymiana zdań i kelne 
rzy czuli już w powietrzu aw an­
turę, to też odgrodzili obu pa­
nów. Jankowski był zupełnie 
przytomny i trzeźwy. Wyjął z 
portfelu wizytówkę. Całe zajście 
miał załagodzić zarządzający 
dancingu, lecz nie zdążył na­
dejść, gdy major zarepetował re 
wolwer, zrobił kilka kroków i 
wystrzelił do ziemianina, następ 
nie usiadł i zapalił papierosa.

Przedtem oficer szarpał się z 
paniami i Wyrywał im mufkę, w 
której był rewolwer. Po strzale 
zabójca był blady, kazał sobie 
podać wody.

Z zeznań kelnerów jeden szcze 
gół wygląda jasno. Stawiński bi 
Iet wizytowy Jankowskiego, poło 
żony przez ziemianina na stoliku, 
odsunął szybkim ruchem i dość 
ostao krzyknął zdarć sie? „Jesz­
cze pan tu?“ Jankow ski swój bi­
let wizytowy położył delikatnie

pized majorem, który „prztyk­
nął" go z lekceważeniem.. W ów­
czas ziemianin spoliczkował ofi­
cera

Na pytanie przewodniczącego, 
oskarżony zaprzeczył, by odrzu­
cił w'izytówkę Jankowskiego.

Sensację na sali sądu wojsko­
wego wzbudziło pojawienie się 
autentycznego murzyna, Augu­
sta Browna, tancerza, który jest 
postacią ciekawo, bo mówi dob­
rze po polsku, jest ożeniony z 
Polka-i jako wyznanie podaje — 
katolicyzm. Pochodzi z Senega­
lu. W woniami jest najlepszą si­
łą w tańcu.

Gdy przewodniczący pyta go 
najpierw', czy nie jest krewnym 
oskarżonego oficera, wszyscy się 
śmieją z wytworzonej sytuacji.

Murzyn zeznał, że major przy-, 
chodząc na dancing z żoną i p. 
Jakubowską, tańczył tylko z  tą 
drugą, a świadkowi wypadało 
wówczas tańczyć z majorową. To 
też widząc, że tej nocy major tań 
czy tylko z żoną, murzyn był 
zdziwiony. Oskarżony tańcząc z 
żoną, obserwował siedzącą przy 
stoliku p. Jakubowską i gdy . tyl­
ko podszedł do niej Jankowski, 
szybko wyrwał się z tańca i pod 
biegł. Murzyn przerwał wów­
czas tańce, mówiąc do fortance- 
rek: „Tu cos hgdzie nie w porzącł 
fetf”.

W
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Trzv miesiące minęło od 

śmierci pana Kuciopka i runa 'w 
sercu wdowy, pani Kucinpkowej 
jeszcze się nie zagoiła.

To też dow iedziawszy się. 
że test w W arszawie pewien 
spirytysta, który za tanie pie­
niądze wywołuje duchy, stęsk­
niona wdowa postanowiła go 
zaprosić, żeby w yw ołał ducha 
pana Kuciopka

W ieczorem zebrało się kilku 
znajomych, zgaszono światło i 
całe tow arzystw o w ziąw szy się 
za' rece zasiadło dookoła okrąg 
iego stolika.

Przez godzinę czekano w mil 
czemu ale duch sie nie zjaw ał.

—  Teraz dopiero jedenasta, 
a W ojtuś przed p.erwszą nigdy  
do domu nie wracał — pocie­
szała gości pani Kuciopek.

Po. dwóch godzinach m ilcze­
nia w  przedpokoju skrzypnęły  
drzwi i w ciemnościach zaryso­
wała sie jakaś sylwetka. Goś­
ciom na głowie zjezy ły  sie wło 
sy.

—  C zy to duch W ojciecha 
Kuciopka? —  spytał grobowym  
głosem  spirytysta.

Sylw etka znieruchomiała w
miejscu.

—  Tak — usłyszano odpo­
wiedź.

-— W ojtuś! — zatkała pani 
Kuciopek. —  Dobrze ci na tam 
tern świecie?

—  Niezgorzej.
. —  Leniej ci niż przy mnie?
— O. dużo lepiej.
—  A gdzie jestes?

W  piekle.
Pani Kuciopek już, już chcia­

ła sie o b r a z i c i e  uprzytomniw  
szv  sobie, że to duch. dała za 
wygraną i pytała dalej:

— A jakieś sie tam urządził?
— Na razie przy rodzinie mic 

szkam. Ale mam jedno m iesz­
kanko na widoku. Tytko, że od 
stepne duże.

—  A w smole cie nie sm ażą?
— Nie. Bo węgla w piekle za 

brakło. A i sm oły coraz mniej, 
bo djabły całą z głodu zżerli. 
Cholerny u nich kryzys i bie­
da. W łaśnie tu do was przylaz 
i cm. bo mi gotówka potrzebna

— W ojtek! —  uniosła się na 
ni Kuciopek. —  To Doto cie ko- 
chaiąca żona wołała, żebyś od 
dej forsę dusił? Nie dam! Nie 

będziesz forsy miał!
Bede miał — ośw iadczył 

duch — jak sie tylko uda.
Sylw etka zniknęła.
—  Jak co mu sie uda? — 

szepnął któryś z gości.
Pierw sza podniosła sie gospo 

dyni i zapaliła światło. Rozej­
rzała sie po pokoju, potem w e­
szła do przedpokoju.

—  Udało mu sic! — wrzasnę 
ła przerażona.

—  Co? Co? Co mu sie uda 
fu?

—  Trzv palta z przedpo o '-' 
zw ędził! To był złodziej, a 
m yśm y go za ducha Wojtka 
wzięli.

Afepofeog Sadek
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Wzruszający dramat z życfa dziewcząt warszawsKicli

O kazało się, że to depesza.
Od Józefa, zapewne? Zawiadamiał o powrocie?
Prędko rozpieczętowano ją. W ynikało z niej. 

że przybędzie jeszcze dziś o jedenastej wieczorem.
lak to dobrze, że właśnie dziś tu powróciły!...
Marja szybko zaprzątnęła się doukoła kolacji, 

którą trzeba było przygotow ać na powrót Józeia  
i Reni.

Roma jakby skamieniała Ody tylko przeczytała  
depeszę, odrazu siadła na ławce, tuląc dziecko do 
łona i przez ca ły  czas nawet nie drgnęła. Dziecko 
już dawno zasnęło...

Maria zawołała:
—  Rormiś, dziecko moje!..
Roma nawet nie słyszała
Marja siadła na ławce przy Romie i uspakajała 

córkę:
—  Córeńko moja. nie rozpaczaj tak strasznie.. 

Nie bój się... Ojciec nic ci nie zrobi — mówiła bez 
wielkiego, zresztą przekonania...

—  Zabijt mnie... zabije, zapewniam cię —  roz­
paczała Roma.

—  Ależ. co  ty  wygadujesz?.. K >cha cię tak, że 
efę nawet nie tknie... Zrozumie, w ybacz’"...

—  Przeraża mnie m yśl, jak będzie bolał nad
terr

— To prawda. Cierpieć będzie straszliw ie. Ale 
to właśnie będzie ci kara...

— Ach: mamusiu, mateńko, takbvm pragnęła 
/mrzeć teraz, tak jak tu siedzę, w tej chwili... Zabi­
ję sie... zabiie!.. '■

• -*- R om eczko1
—  Zapewniam Cię. matuś. że td zrobię... To no- 

fiad moje siły... Nie potrafię tak żyć... Nie będę mia­
ła odwagi snoirzeć tatusiowi w  oczy...

—  Ja ci dopomogę w e w szystkiem  W  razie 
potrzeby będę cie broniła z całych sił...

—  A tego m ałego kto obroni?
—  O niego sie nie bój. To niewiniątko bedzie 

<fa nas świete...' Bądź co bądź to twoje dziecko, 
nasz wnuczek... mnie.isza o to. od kogo...

Roma znów wpadła w odrętwienie. Zamknęła 
oczy...

Matka radziła. ahv weszła wreszcie do m ieszka­
nia. Nie chciała, mówiąc:

—  t \ ,  tońWn W  domu wvdnie mi

UNO

się. jakby  jakiś c iężar pada ł mi na piersi... duszę 
się...

W s t rz ą s a ły  nia strasz liw e dreszcze, a zębami 
szczękała , jak na najw iększym  mrozie. Spoglądała 
na m atkę oczym a zranionej sarny , jakby  błagając  
o pomoc i ra tunek. M atka  rozumiała  ja doskonale, 
ale cóż mogła uczynić? S zep ta ła  tylko:

—  Moja biedna mata... Moja biedna mała...
Pos taw iła  w sto łow ym  pokoju sprow adzoną ze

strychu  kołyskę. Te samą. k tóra  k iedyś służyła 
Romie, a potem Reni. U łożyła tam  dziecko Romy 
śpiące spokojnie.

—  T a k ' .  to prawda... — p rzy zn a ła  i wstała.
—  Ale noc zapada... Robi sie chłodno... Dziecko 

może sie zaziębić...
— Możebyś co z jad ła?  — zanytafa córkę.
—  Nie przełknęłabym  jednego kąska... Coś mi 

tak gard ło  ściska, jak żelaznemi kleszczami...
M arja  nie zdziwiła sie. Sarna odczuwała zupeł­

nie to samo. Siadła p rzy  córce, objęła ją i .szepnęła:
—  O przy j główkę o mnie... P o s ta ra j  sie zasnąć.
R om a usłuchała I tak  oto  przy tulone do siebie

czekały  na strasz liw a chwilę, gdy  grom  uderzy...
S taroświecki zegar  wybił chrap liw ym  dźwię­

kiem dziewięć razy. Pociąg  p rzy b y w ał dopiero za 
dwie godziny, k tó re  wdokły się beznadziejrfie długo...

Zdaw ało sie. że Rom a drzemie na ramieniu mat- 
czynem. Ale to by ły  tylko pozory. O dy  M arja  na 
nią spojrzała , p rzekonała sie, że Roma przykuła 
w'zrok do wskazówek zegara  i w patruje  sic w nie. 
osza la łym  ze strachu  wzrokiem. .

Z ap y ta ła :
—  A m ożebyś sie iednak położyła?
— O. nie... nie...! —  zawołała Roma. jeszcze 

bardziej trzęsąc  się ze strachu.
— Ależ dlaczego? Zaufaj mi... Już ja w szystko  

tatusiowi wytłumaczę... W ezm ę iego pierw szy gniew' 
na siebie... i p ierw szy ból... Tak bedzie lepiej. Ne 
mnie nie bedzie mógł sie złościć, bo przecież ja t:> 
nic nie zawiniłam... P rzez  ten czas opisze mu twoje 
cierpienia: myślę, że litość weźmie góre nad gnie­
wem i gdy staniesz przed jego oczyma, gniew bę­
dzie znacznie złagodzony...

—  Nie... nie... mamusiu. Za grzech musi być 
kara... Chce ja cała wziąć na siebie, odkupić wine 
doostatka...

I z n ó w  o b ie  u m i lk ły .

M aria  zlekka ko łysa ła  córkę w ramionach, aie 
i nią ca łą  tai/galy strasz liw e py tan ia .

—  C a zrobić? Boże Boże... co zrobić?
Na każdy  silniejszy dreszcz Romy, m atka ści­

skała ją jeszcze mocniej.
Z egar  zaskrzvp ia ł  i wybił dziesiątą. Jeszcze 

tylko jedna godzina do... nieszczęścia.
R om a szepnęła:
—  Matusiu... jeszcze tylko jedna godzina, jedy­

na godzina...
—  Tern lepiej... Niech sie to w szys tko  już raz 

skończy... P rzec ież  życie, jakie prowadzim y os ta­
tnio. jest gorsze od mąk czyśćcow ych.

W ybiła  jedenasta...
M arja  mówiła jakby przez sen:
—  T eraz  pociąg przyjechał... W ezm ą taksów­

kę... Ale zanim w ydostana  bagaż, też trochę po­
trwa... Bedą tu za janie 20 minut...

I westchnęła  głęboko...
Od tej chwili panow ało już grobowce milcze­

nie... S łychać bvło tvlko fniar w  :• tykanie zegara.
T ym czasem  pociąg rzeczvwiś.c:ę p rzyby ł punk^ 

tualnie o jedenastej na dworzec główny.
W y siad a jąc  z wagffnu.- Józef mówił Reni: ■
—  W iesz co? Nie bedziemy sobie zawracał! 

głowy teraz odbieraniem bagażu. Poco czas trac ić? 
Ju tro  przyślę  tu chłopca ze sklepu z kwitkiem:- Te­
raz za bardzo mi spieszno do domu.

Tłok bvł wielki. Taksów ek Zabrakło. Wzięli 
dor.ożke. choć to gniewało Józefa i wciąż p rzy g a ­
d yw ał dorożkarzow i:

—  Ależ to chabeta!.. D o 'ju tra  nie dojediziemy.... 
P rędzej, bo wysiądę!

A patem do córki:
— Jakaż  to będzie radość ' Nawet sie trochę 

dziwie, że nic przysz ły  na kolej. Widocznie nie mo­
gły... Z resztą ,  właściwie... vyiem. dlaczego... Dziwi 
mnie t \ Ik o . .  że .n ie  zastałem  listu w Nowym Jorku 
na ..poste - re s tan te”1 z dobra nowina... Bo przecież 
już powinno być W ia d o m o .. .  Chociaż, może list zagi­
nał-'.

Nie miał najm niejszego przeczucia, jakie gc 
w domu czeKa s trasz liw e nieszczęście.

D a lsz y  ciąg n a stą p i.

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
—  Już oddawna to trzeba było zrobić, ale ty 

właśnie odwlekałeś to z dnia na dzień, bo jesteś 
dziwnym trafem zazdrosną o matkę Lilijki... Usiło­
w ałeś odraczać tę chwilę, zapewniając mnie, że 
niema żadnej pewności, iż Zofja jest rzeczyw iście  
w atką Lilijki. Otóż ja w tej m.erze nie mam już naj­
m niejszych wątpliwości. Dziś Lilijka jest u progu 
mog ły. Jakież okrutne w yrzuty sumienia czynili­
byśm y sobie oboje, gdybyśm y, mogąc ją r.itować 
sprowadzem em tu jej matki, jednak tego me ?ronili.. 
Jabym nie czekała z tem nawet do jutra. Teraz każda 
chwila jest droga. Gbiowam w tej chwili udać się 
do Zofji i sprowadzić ją tu i

—  Może i masz rację, rób iak chcesz... Tu ci 
przyznaję, że tiffe chciałem Lilijki oddać matce, bo 
myślałem , że ją nam zabierze... na zaw sze... Ale 
teraz już mi w szystko  jedno, aby tylko nie umarła...

—  W obec tego biegnę natychm iast do baraków. 
Czuwaj tym czasem  przy Lilijce.

W dwóch słowach powiedziała w szystko Zofji, 
która aż oniemiała z wrażenia.

Natychm iast p ośpieszyły  obie na Czerniaków  
Wielka odległość w ydała im się tym  razem jeszcze  
większa, tak im spieszno było do łoża boleści nie­
szczęsnej Lilijki.

Nikt nie zdoła opisać wrażenia Zofji, gdy bie­
gła po schodach do pokoiku Lilijki, wzruszenia, 
% jddem o M w u  drew9 i snośraafe jri od proga

na łóżko, na k tórem  cierpiało straszliwie jej dziec­
ko ukochane...

Bez słowa padła na kolana, chwyciła dłonie 
Lilijki, kurczowo wpijając się w prześcieradło  i ca­
łowała jc zawzięcie, mówiąc:

— To ja, dziecinko m oja najsłodsza, to  ja. 
twoja matka... Od tylu lat iuż cię szukam  i p rzyw o­
łuje i tęsknię... O tw órz twe piekue oczęta...  Niechaj 
ujrzę ich dobre spojrzenie, iak widzę twą śliczną 
twarzyczkę...  Lilijko, córeńko moja najukochańsza, 
zbudź się, spójrz...

Rzeczywiście głos ten wreszcie przebudził Li- 
lijkę. P rzez  chwilę m atka z córką przyg lądały  się 
się sobie, l a k  d ług ie .la ta  rozłąki znacznie zmieniły 
wygląd ich twarzy... A jednak poznały się.

Lilijka szepnęła:
— Mamusiu... mamusiu jedyna!..
1 nie mogła rzec więcej ani słowa... Opadła cięż­

ko na poduszki... Zimny pot wystąpił na czoło, oto­
czone złocistemi lokami, jak  niebiańską aureolą...

Zofja. niemal oszala ła  ze szczęścia, szepta ła :
— Poznała  mnie... poznała... O dnalazłam  cór­

kę!.. O, Boże, Boże!., dzięki Ci... dzięki...

Minęły dwa tygodnie.
M łody lekarz miał rację. W strząs radosny zro­

bił swoje. Uratował Lilijce życie. Ale jeszcze nie- 
odrazu przywrócił jej siły  i zdrowie.-.

Musiało to jeszcze po rwać dłuższy czas. Zofja 
teraz nie odchodziła od córki ani na chwilę.

O Bolku już nie było więcej mowy. Lilijka jak­
by zapomniała o  jego istnieniu.

• Zofja razem z Mirą w ykańczały zamówienie 
c"a Ireny W ałskiej. P rzy  Lilijce w szakże nie w y­
m awiały jej nazwiska. Nie m ówiły także o tem# co 
Zofji groziło ze strony Maćka.

Pew nego ranka, gdy Lilijka jeszcze spała Zo­
ila szepnęła Mirze:

— Idę dziś do W ałskiej i będę miała z- nią de 
cydm ącą rozmowę Przez dłuższy cżas, miałam  
sk rupuły, chciałam jej oszczędzić przykrości, ale . 
trudno: tę sprawę trzeba jednak w reszcie wyjaśhić . 
Muszę odzyskać majątek, skradziony Lilijce przez 
Leona. Od niego, coprąwda, niewiele uzyskam , bo
z pewnością, jak 2wykle, tonie w długach ale może 
Irena zmusi go dc zwrócenia m och  strat albo 
zechce to uczynić sama...

—  Boże, B oże jakie to przykre —  biadała 
Mira — jaki to będzie skandal!..

B yło  jej żal Ireny, jako siostry Marjana. W y ­
obrażała sobie jej rozpacz gdy się dowie straszliwej 
prawdy.

Zofja odparła:
—  U czynię w szystko możliwe, abv uniknąć 

kandalu, którego pani się obawia. Ale trudno, go­
dzina kary wybiła# Chcę być i będę teraz sędzi* 
nieubłaganym -.

ciąg nastąpi
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Cs w i s  p n i j ?
Na dzień 12 maja 1933.

D ziś spodziew ać  się należy eksp lozji, 
zb ro d n i, w ypadków  w kom unikacji.

W p o lity ce  pew ne ta rc ia  i n ie sp o ­
dzianki.

B aczność w podr iy  1 W m iłości na ­
to m ia s t  p o w o dzen ie .

Czwarty dzień rozprawy 
przeciw osk. Sarnie

W dniu wczorajszym przesłu­
chiwano w dalszym ciągu świad­
ków. Zeznania te są naogół ko­
rzystne dla oskarżonego. Sensa­
cyjne zwłaszcza są zeznania św. 
Anieli Businówny. Twierdzi ona, 
że usłyszała od niejakiej Bącz- 
kówny, że Marszałek (główny 
św. osk.) wyraził się do niej, 
jakoby zeznania złozył ze zem­
sty. Dalej świadek dał bardzo 
dobre świadectwo oskarżonemu.

B ezrobotny pow iesił s ię  
w P łaszow io

W Płaszowie przy ul. Prze­
wóz powiesił się bezrobotny 
Marjan Pitala, lat 21 z porodu  
urodzenia się drugiego z kolei 
dziecka nieślubnego, którego 
jest ojcem. Domownicy zoba­
czyw szy wisielca odcięli go, a 
pogotowie przywróciło do życia.

Sam obójstw o przy ul. J a g ie l­
lońsk iej w Krakowie

Wczoraj o godz, 11 w nocy  
w restauracji przy ul. Jagielloń­
skiej 9, gdzie niejaki Stanisław  
Pająk lat 21, pomocnik szofer- 
ski, po gwałtownej sprzeczce z 
kobietą, w której towarzystwie 
przyszedł do restauracji, napił 
się znacznej ilości esencji octo­
wej. Po przepłukaniu żołądka 
przewieziono denata do szpitala 
św. Łazarza.

Strajk  przy b u d ow ie  
k o le jk i S&raków — M iechów

W e wtorek 9 bm. w godzinach  
rannych wybuchł przy budowie 
kolejki Kraków — Miechów strajk 
robotników, którzy domagają się 
stosowan/a cennika płac według 
norm z ubiegłego roku. Przed­
siębiorcy pp. K urkiewcz i Za­
rzycki kategorycznie odmówili 
żądaniom strajkujących. O becnie 
zarabia robotnik ziemny od 2.80 
zł. do 3.20 zł. dziennie, czyli 
miesięcznie od 70 do 80 zł.

W sporze o... jedno jajo 
zabił sąsiada

Do sz p ita la  k ra k o w sk ieg o  p rzew ie ­
ziono W ład P a jąk a , ro lu ik a  z B ieńków - 
ki, p o w ia t W adow ice z c iężką  ra n ą  na 
głow ie. R ana  ta  z o s ta ła  zad an a  mu sie ­
k ie rą  p tz e z  s ą s ia d a  w czas ie  sp o ru  o 
jedno  jajo, k tó re  k u ra  zn iosła  na o b e j­
ściu  P a ją k t  O fia ra  b e s tja lsk ieg o  są s ia ­
da  zm arła  w e ś ro d ę , n ie odzyskaw szy  
przy tom ności.

K radzieże  w K rakow ie
G ro ssm an o w i H en d lo w i zam . p rzy  u l. 

Skaw ińsk ie j 8 sk ia d z io n o  z m ieszkania  
p a rę  ko lczyków  z ło tych  z d jam en tam i 
w art. 100 zł.

S te rn o w i lz ra e ’owi k u pcow i zam . p rzy  
ul. G ro b le  20, sk rad zio n o  z piwnicy 
p rzy b o ry  tap ic e rsk ie  w art. 50 zł.

F in k er R eg in ie  zam . p rz y  ul. D ie tla  
35 sk ra d z io n o  z m ieszkania  g a rd e ro b ę  
w art 400 zł.

K ozik M arji, zam p rzy  ul. S tra d o m  
27, sk rad zio n o  jej z n ie ra m k n ię te g o  
m ieszkań: p o rtm o n e tk ę  z k w e ią  40 zł.

P a c h e l W incencji, w łaścic ie lce  p ie ­
k a rn i p rzy  ul. D ług iej 7, sk ra d z io n o  z 
p odw órza  dom u pła :h tę  n iep rz em a k a l­
ną w art. 100 zł.

W K r a k o w s k i m  Towarzystwie 
T e c k n i c z a e m  (ul. S tra sz e w sk ie g o  
28 11) w so b o tę  13 bm. o go d z . 18 p 
S . K rukow sk i, k u s to sz  p a ń s t. m uzeum  
arch eo l. w W arszaw ie , w ygłosi o d czy t 
na te m a t • „ O  k o p a ln iach  p rz e d h is to ­
rycznych  w P o lsc e "  (z ob raz , św ietln .). 
G oście  m ile w idziani.

I n M i  lekarz oM zionj.
Wczoraj Dodcras odbywają­

cego  się głów nego poboru woj­
skowego w sali hotelu ,.Czarny 
O rzeł“ w Białej, włamał się  
nieznany sprawca do pokoju sy ­
pialnego członka kcmisji pobo­
rowej mjr. dra W . Popka z Kra­
kowa, skąd skradł mundur woj­
skowy i teczkę z bielizną.

Ł&doy podarunek ...
Rzepa Aniela zam. przy ul. 

Zwierzynieckiej 20 przyjęła na 
noc nieznaną sobie kobietę, któ­
ra rano wydaliła się pozostawia­
jąc w mieszkaniu chłopca lat 4, 
którego zatrzymała u siebie. Za 
matką poszukiwanie w toku.

U rzędnik ce lny  sk azan y  
n a  ro k  w ięzienia

Przed Sądem w Tarnowskich 
Górach odpowiadał urzędnik ce l­
ny Jan K., oskarżony o to, że 
przez złożenie fałszywych zez­
nań dopom ógł do przeszmuglo- 
wania z Niemiec auta.

W wyniku roprawy sąd skazał 
niesumiennego urzędnika na rok 
więzienia.

N ietrzeźw y nożowiec 
zabił strażaka

Onegdaj urządziła O chotni­
cza Straż Pożarna w Bałdowie, 
k. Tczewa zabawę. Okuło pół­
nocy 23-letni robotnik Fr. Chyl- 
kowski i Listewnik z Tczewa, 
będąc nietrzeźwymi, udał się na 
salę i zaczęli nagabywać gości. 
Usunięto ich z sali przemocą, 
lecz pozostali nadal w lokalu 
obok.

Gdy jeden ze strażaków, Pa­
w eł Haase około godz. 1 opu­
ścił salę, został w sieni przez 
Chylkowskiego napadnięty i po- 
źgany nożem w piersi. N ieszczę­
śliwy strażak zmarł wkrótce.

Zabójca został aresztowany i 
odstawiony do więzienia w 
Tczewie.

B ra t-k o c h an k iem  
zam ężnej siostry

Pani Z efja  M., m łoda żona  u rzęd n ik a  
w W arszaw ie, od  d łuższego  czasu  była 
p rzed m io tem  zan iepoko jen ia  m ęża. Była 
sm u tn r . m itc rn i la  z d n ia  na d z ień , 
często  p łakała... W reszc ie  pew nego 
dnia, m łoda m ęża tk a  w śród  łkań zw:e- 
rzy ła  się  m ężow i, że  b ra t jej E d w ard  
Z., odd aw n a  d ręczy  ją sw ą m iłośc ią  i 
gw ałtem  zm u sza  ją do u trzym yw an ia  z 
nim sto su n k ó w  p łciow ych .

O ou rzo n y  m ąż zg ło s ił Się w obec teg o  
w raz  z żouą  do p ro k u ra to ra  do k tó re ­
go p . Zofja złożyła sk a rg ę  na sw ego 
b ra ta .

W  tra k c ie  d o ch o d zen ia  w yszło nn 
jaw , r e  sp raw a  ta  m iała już sw ą b o g a tą  
i sen sacy ju ą  h isto rję .

M ianow icie E d w ard  Z. zm uszał sw ą 
s io s trę  gw ałtem  do w spółżycia  p łcio­
w ego z nim jeszcze  p rzed  la ty , g d y  
była ona panną.

U rząd za ł on  jej w ów czas s tra sz liw e  
sceny z az d ro śc i o w szy stk ich  m łodych 
m ężczyzn, k tó ry ch  sp o ty k a ł w je j t o ­
w arzystw ie  ; o d su w ał ją  od ludzi, p r a ­
gn ąc  zachow ać na zaw sze  d la  sieb ie , 
K aa iro d z tw a  jed n a k  w yszło na jaw  i 
ro d z eń stw o  zo sta ło  u k r .r iu e  sądow nie  
sp raw a  zo a ta ła  jed n n k  w ów czas zaw ie­
szona. P o tem  Zofja M. w yszła zam ąż 
i zdaw ałoby  się , że  w spółżycie jej z 
b ra te m  w ięcej się  nie po w tó rzy .

S ta łe  się  je d n a k  inacze j W dbec  tego  
b ra te m -k a z iro d c ą  za ją ł się  p ro k u ra to r. 
E dw ardow i Z. g ro z i su ro w a  kara.

Samosąd nad złodziejem
W Siedlisku pow. krasnystaw- 

skiego mieszkańcy tamtejsi 
schwytali na gorącym uczynku 
kradzieży złodzieja Krawczyka 
Michała ze wsi Częstobarowice 
tegoż powiatu. Na złodzieju do­
konano samosądu w ten sposób, 
ze został on dosłow nie zma­
sakrowany. W stanie beznadziej­
nym przewieziony został do 
szpitala.

Emerytka zatruta
w K rakow ie

Wczoraj wezwano Pogotow ie 
ratunkowe na ul. Kremerowską 8 
w Krakowie, gdzie w bezna­
dziejnym stanie znajdowała się 
40-letnia Marja Stróżek, eme­
rytka zam przy ul Potockiego 5. 
Stwierdzono u niej silne za­
trucie alkoholem.

Po wypompowaniu żołądka 
przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie.

Dziecko w kotle
z wrzącą wodą

Tragiczny wypadek wydarzył 
się w mieszkaniu pp Kliperów, 
przy ul. Piotra skargi w War­
szawie.

Korzystając z chwilowej nieu­
wagi domowników, do kuchni 
wbiegła córeczka 5-letnia Zosia. 
Dziewczynka widząc stojący na 
podłodze kocioł z wrzącą wodą 
wspięła się na taboret by zaj­
rzeć do środka.

W tej chwili ktoś wszedł do 
kuchni, przerażone dziecko stra­
ciło równowagę i wpadło do 
kotła.

Nieszczęśliwą wydobyto cięż­
ko poparzoną. W ezwany lekarz 
pogotowia w stanie ciężkim  
przewiózł ofiarę wypadku do 
szpitala.

Gehenna młodej imrn]
Regina Kom wniosła skargę 

do policji w Warszawie prze­
ciwko L. Bachesowi z zawodu 
złodziejowi, 1. 40 i jego kochan­
ce R. Wajnkrantz, 1. 27, w łaści­
cielce domu schadzek.

Baches wraz z Wajnkrantz 
wciągali młodą dziewczynę na 
śliską drogę życia. Baches i 
Wajnkrantz czerpali zyski z nie­
rządu znęcając się i teroryzując 
swe ofiary.

Para sutenerów oddana zosta­
ła pod dozór policji. Dom scha­
dzek opieczętowany.

Baches i Wajnkrantz odpo­
wiadać będą za czerpanie zy­
sków z nierządu.

H itler zawzyna w ięzić  
księży katolick ich

Z Regenburga donoszą, że do 
tam tejszego więzienia odstawio­
no na rozkaz władz dwu księży 
parafjalnych. Są to : ks. pro­
boszcz dr Bauer z Schwarzho- 
fen i ks. beneficjat Breu z Poe- 
sing. Powody aresztowania trzy­
mane są w tajemnicy.

O żenił się 3 razy
W e Lwowie aresztowano wczo­

raj kelnera K. Donnera, który 
przybył tu onegdaj w niew.ado- 
mych celach z Tarnowa. O ka­
zało się, iż jest on poszukiwany 
za uchylanie się od służby woj­
skowej i potrójny ożenek. Dwie 
żony mieszkają we Lwowie, jed­
na w Tarnowie. Sprawę oddano 
do sądu.

„Ś p iew ające P od h ale"
Miła i in te resu ją !  a. re g jo n a ln a  au ­

dycja  w yjdzie d n ia  13 bm. o godzin ie  
22.40 z K rakow a na całą P o lsk ę  ; R oz­
g ło śn ia  k ra k o w sk a  n a d a  bow iem  na 
w szy stk ie  s tac je  p o lsk ie  barw ny  felje- 
to n  m łodego lite ra ta  p o d h a lań sk ieg o  
W . H lo u sz k a  o śp iew nej l ite ra tu rz e  
g ó ra li p o d ta trz a ń sk ic h . W ykona tę  a u ­
dycję „S a b a ła  R ozgłośni k rak o w sk ie j" , 
po p u larn y  g aw ęd z iarz  p W ładysław  
D o ru la , jed en  z nielicznych już znsw 
ców s ta re j  czy s te j g w ary  g ó ra lsk ie j, 
k tó ry  sam  na g ęślik ach  w tórzy  sob ie  
do śpiew u.

S prostow an ie
O d  p. M ic hny ,  w ł .  r e a ln o ś c i  w  P r ą d n ik u  C z e r ­

w o n y m  o t r z y m a l i ś m y  n a s t ę p u j ą c e  s p ro s t o w a n i e  :
N ie  j es t  p r a w d ą ,  b y m  w y r ą b a ł  d z iu r ę  w suf ic ie ,  

bym  z a m k n ą ł  d o p ły w  w o d y ,  by m  n a m a w ia ł  o p ry -  
s z k ó w  do  p o b ic i a  l o k a t o r a  m ego  W ł .  S a j d a k a  i  b y m  
p o r ą b a ł  s c h o d y .  P o n i e w a ż  l o k a t o r  m a  i n n y  d o s tę p  
do  m ie s z k a n ia  p rzuz  g łó w n e  w e j śc i e ,  a m a łe  d z ie c i  
z e  s t r o m y c h  s o h o d ó w  c z ę s t o  s p a d a ł y ,  p r z e t o  za  
w z g lę d ó w  b e z p ie c z e ń s t w a  a c b o d y  t e  sk a so w a łe m .

T a rg n ą ł l ię  n a  poate- 
i u  jikow ego w K rak o w ie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Karpackiego 
Józefa, lat 20, zam. przy ul. Ła­
nowej 42, ,a!co podejrzanego o 
kradzież roweru na szkodę nie­
znanego właścicielći oraz za czyn- 
uą napaść na posterunkowego 
w służbie w czasie doprowa­
dzania go z rowerem do Komi- 
sarjatu P. F

Wypadek wdowy po majorze 
w Krakowie

Onegdaj wezwano Straż po­
żarną na ul. św. Anny 1. 11 w 
Krakowie, gdzie w mieszkaniu 
Anny Stubel, wdowy po majo­
rze, zapalił się rozlany benzol, 
przy gaszeniu którego właści­
cielka mieszkania poparzyła so ­
bie ręce. Ogień został ugaszony 
przed przybyciem straży pożar­
nej, szkody niema

Krakowski artysta dramatyczny 
uratował życie kobiety

Przebywający na wywczasach  
w Czorsztynie, krakowski arty­
sta dram. zam. w Krakowie przy 
ul. Rakowickiej 8, p. W łodzi­
mierz Miarczyński, wybrał się 
onegdaj na połów ryb.

W czasie uprawiania sportu 
wędkarskiego, nad brzegiem Du­
najca zauwazyl płynącą w nur­
tach rzeki postać ludzką.

Nie namyślając się wiele, sko­
czył do wody i z trudem zdo­
łał wydostać na brzeg młodą 
kobietę, nie dającą znaku życia. 
Kobietę po pewnym czasie zdo­
łano przywrócić do życia, po- 
czem przewieziono ją do szpi­
tala. Okazało się, iż jest to A n ­
na Kocajda, lat 21, służąca z 
Krakowa, przybyła do rodziny 
do Czorsztyna. Zażyła ona w 
celach samobójczych większą 
dawkę jodyny, a następnie rzu­
ciła się do Dunajca. Powodem  
rozpaczliwego kroku zawód mi­
łosny.

Jak się dowiadujemy, stan jej 
zdrowia nie budzi obaw.

Właściciel sklepu pw itsił się
W lesie obok Winnik natknię­

to się na wisielca, którego zdję­
to. Okazało się, że zachodzi tu 
wypadek samobójstwa kupca 
lwowskiego, 54-letniego Lednar- 
da Wańka, właściciela sklepu  
przy ul. Krakowskiej 16. W y- 
mienony był kiedyś zamożnym  
kupcem, lecz ostatnio popadł w 
trudności finansowe, z których 
nie mógł wybrnąć. Powzięty plan 
samobójstwa zrealizował Wank 
w nocy z wtorku na środę. — 
Zwłoki przewieziono do Lwowa.

P o tw o rn a  zbrodnia
Baraki przy ul. Okopowej 59 

w Warszawie były wczoraj te­
renem potwornej zbrodni. Za­
mieszkały tamże Stanisław Fał- 
dziński pchnął nożem w serce 
W ac’awa Szulca, kładąc go tru­
pem na miejscu. Morderca zbiegł.

Jak ustalono Fałdziński jest 
hersztem bandy, grasującej na 
placach i targowiskach, gdzie 
uprawiana była oszukańcza gra 
w karty.

Pomiędzy Fałdzińskim a Szul­
cem dochodziło ostatnio do czę- 
stycK kłótni na tle osobistych  
porachunków.

Szulc przebywał ostatnio na 
wsi. Szulc postanowił wyjechać 
do swej kochanki. Dowiedział 
się o tern Fałdziński i gdy ty l­
ko zobaczył Szulca dokonał 
krwawej zkrodni.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O . 

„S p a d ł z k s ię ży c a"

R E PE R T U A R  % M .
A d r ia :  „ B u s te r  s ię  żen i"
A p e l lo : „ Z ło te  s id ła "

i U l.  „T eo d o z ja  S e w asto p o l"  
Bagatela : „N oc  w ra ju "
B m  żaftu ierza  i „W id aio  L uw ru"

Iw  i l , U tw ór w o p e rz e "
P rom ień  : M iłość izem stad oń sk . kozaka 
Słonce: Ś piew - - a ł u s — dziew czyna
S w it : „Zungu" (No: ih Beery)
S z tu k a  „B iała  o d e lisk a"
Uciecha: „ P o d  T w ą O b ro n ę "
Wanda; „Jeg o  ekseleD cja  su b je k t"

R A D I O
P iątek , dnia 12 maja 1933.

K r a k ó w  G odz. 11.40 P rz e g lą d  p rasy  
i korn m ete o r., 11.57 H e jn a ł z wieży 
M arjack ie j, 12.10 P ły ty , 16,00 P ie śn i 
m ajow e, 16.25 T ran sm  z W arsz ., 17.55 
P ro g ra m  na d z ień  n ast., 18.00 T ran sm . 
z W a rsz . W p rz e rw ia  k ra k  w iadom o­
śc i b ieżąc ,., 19.15 R ozm a’to śc i, kom u­
n ik a ty , g ie łd a  zbożow a, 23.00 M uzyka, 
24.00 H e jn a ł z w ieży M arj.

O lii  d ,£ u t  nocny e p iek  w K rakowi* » 
R ynek  A -B  45 p o d  „B iałym  O rłe m ", 

Łobzow ska 6 a p te k a , G rz eg ó rz e ck a  9 
pod  „Ś w ię tą  K ingą", D ługa  4 pod 
,Z łotym  L w em ", K ra k o w sk a  19 pod 

„M urzynem ".

D i i i  dyżur nocny aptek  w Podgórzu i 
Rynok P o d g . 9 p o d  „ K o ro n ą" .

Zaboje, przed sqdiiB deraźejm
Sąd doraźny w Łodzi przy­

stąpił do rozpatrzenia sprawy 
przeciw 31-Ietnicmu Stanisławo­
wi Dxiawierskiomu, który w no­
cy z 22 na 23 marca br. na 
szosie pomiędzy Zgierzem i O - 
zorkowem zamordował woźnicę, 
Franciszka Zawadzkiego Po zra­
bowaniu owsa, butów i kożucha 
Dziewierski zakopał zwłoki na 
polach folwarku Lućmierz, po­
zostawiając konie z wozem w 
polu.

O  współudział w tej zbrodni 
jest oskarżona żona Dziewier- 
skiego, Klara miała również 
odpowiadać przed sądem d o­
raźnym. Po stwierdzeniu przez 
lekarza stanu brzemienności — 
sprawę Dziewierskiej sk.erowano 
na drogę postępowania zwykłego.

Ważne dla u b ogich  
w  Kranówie

Z fundacji śp . J e rz e g o  G arffenk i d la  
ubogich chrześc ijan  k ra k o w sk ich  w sty ­
d zą c /eh  i< j ż e b ra ć , bez  różn icy  o b ­
rządku, zostan ie  ro zd an y ch  w dniu  26 
cze rw ca  b r. m iędzy  godziną 12-tą a 14-tą 
w M ag istrac ie  (M iejskiem Biurze W sp a  rć ) 
53 w sp arć  w kw otach po  10 i 15 zł., 
jako  jed n o razo w e  zasiłk i d la  p o trz e b u ­
jących o p iek i spo łeczn ej ch rześc i_ n ,m o - 
ra lu eg o  o ro w ad zen ia  s ię , s ta le  zam ie­
szk a ły ch  w K rakow ie, w stydzących  się 
żeb rać  i zasługu jących  na w sp arc ie .

P o d an ia  m ożna wnosić lub u stn ie  się  
zg ła szać  w M iejskim  B iurze W sp a rć  
(ul. P o se lsk a  10 p a r te r )  w te rm in ie  do 
20 m aja b r. m iędzy  go d z . 1 2 -tą  a  14-tą.

O so b y  o b d a ro w an e , sto so w n ie  do  w o ­
li F u n d a to ra  pow inne w ziąć udzia ł w 
n ab o żeń stw ie  za  Je g o  duszę  w dniu 26 
cze rw ca  b r. o g o d z in ie  8 '30  w k o śc ie le  
g re c k o -k a to l.  św. N o rb e r ta .

U tw orzen ia  biura p raw nego  
w  M agistracie k rak ow sk im

Z dniem  1 muja b r. n tw orzono  w 
M a g is trac ie  m. K rakow a p rzy  B iurze 
P rezy d ja ln em  B .uro  P raw n e . W  sk ład  
b iu ra  p raw n eg o , k tó re  w najw ażniej­
szych  pow ierzonych  mu sp raw ach  fu n k c­
jonow ało b ęd zie  jak o  ko legjum  p raw u e, 
v :h o d zą  w szyscy syndycy m iejscy oraz 
k ilk u  u rzęd n ik ó w  z p er :i „elu  praw ni 
czego  M ag is tra tu .

Z adan iem  B inra P raw n eg o  będzie  
jed n o czy ć  i u jed n o sta jn ić  sp o só b  po ­
s tę p o w a n ia  w sp ra w a ch  p io ceso w y ch  
G m iny, w ydaw ać op.nje w sp ia w a ch  
zaw iłych pod  w zg lęd em  p raw u  m, o raz  
p rz ep ro w a d z ać  k odyfikac je  p o sz c ze ­
gó lnych  p rzer.isó w  praWDych w ydaw a­
nych p rz ez  Gm inę.

K ie ro w n ic tw o  B iura P raw n eg o  p o ­
w ieziono A dw . D r K o n stan tem u  G rzy- 
b o a  ik iem n .

W ażn e d la  p ob orow ych  
w  K rakow ie

M a g is tra t  k rak o w sk i zaw iad are ia , że 
z dniem  ll* g o  bm . p rz en ies io n e  z o s ta ­
ło B iuro  m eldunkow e W ydziału  w o jsko­
w ego  M a g is tra tu  d la  sze reg o w y ch  r e ­
zerw y  i p o sp o lite g o  ru sz en ia  do ub i­
kacji n a  p a r te rz e  o b o k  D z ienn ika  po- 
daw czego  M a g is tra tu  (w ejście  b ram ą  
o d  kośc io ła  O O . F ranciszkanów ).
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